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SŁOWIAŃSZCZYZNA

PÓŁNOCNO ZACHODNIA 

O b r a z  h i s t o r y c z n y  z XI I  n i e k n .

(D alszy ciąg.)

Czy B óg  R u  sj an ów Zvantevit, dawniej przed 
napływ em  chrześcijaństwa w Słowiańskie k ia je ,  
b y ł  równie  czczony i uważany za b o g a  bogów, o 
tóm nic nie mówi kronika. Zdaje się tylko, że sła
w a jego .  rozeszła się po Słowiańszczyzn!o, dopie
ro  w rozwiniętej walce z chrześcijanami, ja k  to 
bliższy przeb ieg  wypadków  objaśnia. W e d łu g  bo
w iem  wieści, L u d w ik  syn K arola , kraj R an ian  
Świętem u W itowi poświęcił, za łożył klasztor i 
p rzy  pomocy - apostołów R ugian Chrześcijaństwu 
pozyskał.  G d y  je d n ak  R ugianie wprędce, uczuli 
gniotące ich jarzm o,chrześcijan  wymordowati, wró
cili do  pogaństwa i wystawiwszy S -u  Witowi o

g ro m n y  posąg, zaczęli go czcić, ja k o  samego B o g a  
pod  nazwiskiem Zvantevita  czyli Swiatowita. Z e  
zaś na wyspie R ugji ,  otoczeni zewsząd falami m or-  
skiemi, ciągle mogli stawiać zacięty opór chrześci
jańskim zdobywcom, broniąc się skutecznie od n a 
paści cudzoziemców, gdy  po innych ziemiach S ło 
wiańskich bój k rw aw y toczył się p raw ie  bez p rze r 
wy; nic więc dziwnego, że lu d y  przyznaw szy to 
szczególnej mocy Swiatowita, w prędce  uznały  go 
za boga wszystkich swych bogów : D la tego  tóż za
pewne, Swiatowitowj, jako  obrońcy pogaństw a, 
czasem na ofiarę zabijano człowieka i to koniecz
nie chrześcijanina, pow iada jąc ,  że we krwi ludzi 
powstających przeciw ich bogom , ciż bogowie 
szczególne mają upo d o b an ie .S a m  więc Swiatowit i 
sława jego  widocznie powstała  w czasie walki re 
ligijnej, ja k  nawet tego brzmienie wyrazów Swia- 
ty -W it  dowodzi.

Mimo tego, pow iada H elm ołd ,  R an ian ie  o d z n a 
czają się, choć u nich nienawiść do chrześcijaństwa 
potężninjszą jest ja k  u  innych S ło w ian ,  wielu do- 
bremi przyrndzonemi cnotami. Czczą szczególniej 
gościnność, rodzicom wyświadczają należne usza-
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nowanie, i nie ma m iędzy  niemi n ęd z a rzy  i ż e b r a 
ków. K ie d y  w r  1155 H elm ok l b y ł  w odw iedzi
nach  u księcia P rz y b y s ła w a  w W a g ir j i ,  dzisiej
szym  Holsztynie , stół zastawiono dw udziesto  po
traw am i,  i z tego p o w odu  k ron ikarz  tale się dalej 
w yraża .  W te d y  to dopiero  poznałem  z w łasnego 
doświadczenia, com daw niej ty lko ze s łyszenia 
wiedział, że nie ma n a ro d u  szanowniejszego co do 
gościnności ja k  Słowianie. B o  w częstowaniu go 
ści sa wszyscy je d n e g o  d u ch a  i równie  gorliwi, tak  
że n ikt nie po trzebuje  prosić o gościnne przyjęcie . 
Co ty lko ro lnic twem, rybo łów stw em  albo po low a
niem  zarobią, dają  w szystko pełnemi tęko tna  i 
czczą tego ja k o  najtęższego, k tó ry  jes t  na jroz rzu t-  
niejszym; d la czego wielu, jedyn ie  z chęci p ró żn o 
ści, puszcza się n a  k radz ież  i rozboj. Z brodn ie  te 
zdarzają  się u nich często , bo uniewinniają  je tro 
skliwością o gościnność. W e d ł u g  bowiem zw ycza
j u  s łow iańsk iego  należy to, co się w nocy uk rad ło ,  
we dnie między gości rozdzielić. Jeże l iby  zaś k o 
m u, co się je d n ak  nadzwyczaj rzadko  zdarza, d o 
wiedziono, że obcego do siebie nie p rzy ją ł ,  takiego 
dom  i majętność m ożna spalić; w szyscy  zgadza ją  
się na to, że ten k tó ry  się nie wstydzi chleba obce
m u  odmówić, je s t  p rzek lę tym  i p od łym  i za s łu g u 
je na  pogardę  wszystkich. P rz y  tych cnotach S ło 
wianie nad E lb a ń sc y ,  zalecali się niepospolitą w a
lecznością i znajomością wojennej sztuki.  W k ro 
m ce I ie lm o ld a  wszędzie można spotkać na  to b a r 
dzo w yraźne  dowody, a w je d n em  miejscu po
w iad a :

G d y  D u ń c z y c y  o d esz l i . ruszyli zaraz  za niemi 
Słowianie i powetowali dziesięćkrotnie swą szkodę.

D a n ja  sk ła d a  się bowiem po większej części 
z wysp, k tóre  m orze otacza i nie może się tak  ł a 
two bronić od napadów rozbójników m orskich , po
nieważ tam są zatoki, w k tórych  się Słowianie 
bardzo  dobrze  u k ry w a ć  mogą i z k tórych  potem 
niepostrzeżenie wypadają, aby  nie p rzeczuw ają
cych  niczego złego napadać  i rabować. W  nag łych  
bow iem  napadach  Słowianie szczególniej są z ręcz
ni, i d la tego  panuje u nich  zwyczaj rabow ania  tak  
upow seeckn iony , że z zupe łnem  zapomnieniem 
rolnictwa, gotowi zawsze do morskich wypraw, o- 
piera jąc  wszelkie nadzieje zbogacenia  się na okrę
tach. O b udynk i  mało się troszczą, cha łupy  bo
wiem  robią z ch rós tu ,  szukając  ty lko schronienia 
od  wichru  i deszczu, ile razy zaś wojna m a w ybu
chnąć,  chowają wszystko^zboże wymłóeone razem  
ze złotem, s reb rem  i kosztownościami w doły; żo
ny  i dzieci posełają do lasu lub  miejsc warownych; 
nieprzyjacielowi więc prawie nic do rabow ania  nie 
pozostaje, wyjąwszy chałupy  o k tórych stratę  nie 
wiele się troszczą. N apadów  D u ń czyków  nie ty lko

m ało  się lękają, ale przeciwnie u w aża ją  naw e t  za 
rozkosz mierzyć się z niemi.

L u d  w ięc S łowian północno zachodnich,  ja k  wi- 
dziem y z opowiadania H e lm o ld a , m ia ł łag o d n e  
bardzo  obyczaje, zm ieniający je  ty lko  w chw ilach 
szczególnego ucisku i prześladowania. M im o tego, 
b y ł  j e d n a k  bitny i w aleczny; w upraw ie  roli,  o -  
świacie i sztuce bynajmniej sąsiednim N iem com  
nie ustępujący , i tylko niższy od n ich ,  swem p o 
gaństwem w obec światła ewanielicznego i b r a 
kiem  spójności w obec zcentralizowanej i walącej 
ja k  ta ranem  siły ca łych Niemiec. Często bow iem  
k iedy jeden  książę słowiański w alczy ł przeciw  po tę
dze niemieckiej, d rug i  w swej k ró tko  widzącej p rze 
myślności, nie miał sk ru p u łu  pozostawać zupe łn ie  
obojętnym, albo dla osobistych niechęci,  w iązać się 
z N iemcami na  pognębienie ziomka. W  p raw dzie  
chrześcijaństwo prędzej czy później zapanow a łoby  
n ad  temi ludam i,  i w lewając w nie p ra w d y  ewanie- 
l iczne da łoby  im  nowe życ ie ,  ale n a  szerzenie 
ch rystan izm u po tęgą  s łowa duch  owego czasu 
nie pozwalał ,  w mieczu widziano w szystko i nawet 
ostrzem je g o  chciano zyskiwać wyznawców' d la 
C hrystusa .  T o  też w owych czasach cala E u r o p a  
chrześcijańska wojowniczo pob rzęk iw ała  rap iram i 
cesarze, króle, książęta mniejsze i większe potencje 
ziemskie, ry ce rscy  ludzie, b iedota a nawet kobie ty  
i dzieci, wszystko to b ieg ło  na  wschód, aby  siłą 
ram ien ia  lub  modlitwą, w yrw ać  z r ą k  n iewiernych 
grób  Zbawiciela, powalić półksiężyc i w miejsce 
jego  za tknąć  K rz y ż  tryum fujący.

Ż e  zaś 'T u rk ó w  i pogan  za jedno  uważano, i tę
pienie ich lub  naw racanie  miano sobie za z a s łu g ę ,  
k ruc ja ty  więc zarówno ogłaszano na wschód do 
A fryk i,  ja k  n a  ludy  S łowiańskie nad  E lb ą  i O d rą
mieszkające.

G o rą cz k a  ta religijna przez  dw a wieki p raw ie  
w strząsająca E u r o p ą  bo od r. 1096 do 1291, g r o 
madząca n ieprze jednanych  p rzed tem  wrogów, 
grzeszników  i zbrodniarzy ,  pod  godłem  miłości 
i pokuty ,  d la  wyw alczenia  na dalekim wschodzie 
miejsca uświęconego g robem  Zbawiciela, tw ard e m  
brzem ieniem  przygn io t ła  także lu d y  nad E lb ą  i d a 
lej zamieszkałe. A  brzem ie to tym  było  o k ro p 
niejsze, że n a rody  co pod  postaciami R a d eg a s ta  
i p raw ego czciły gościnność i prawo, i u z n a w a ły  
jako  pana  i zw ierzchnika tych  pięknych cnót jedne
go Boga, do przy jęcia  chrystjan izm u by ły  bardzo  
łatwemi. P raw dziw i apostołowie s łowa bożego, 
dopełniliby  w kró tk im  czasie podobnego  podboju  
duchowego, i moralne zasoby Słowiańskiego ludu  
podnosząc światłem ewanielicznem, by liby  je  p o 
stawili na stanowisku godnem  ich wartości i p rze
znaczenia w y p raw  krzyżowych. A le w owych
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czasach, chociaż k ruc ja ty  by ły  tworem najpiękniej
szej myśli, k rzyżow nicy  jednak  pod  znamieniem 
k rzy ż a  uk ryw ali  bardzo  ziemskie namiętności i o- 
bok  zbawienia duszy i odpokutow ania  grzechów, 
jedni szukali zbogacenia  się, d rudzy  panowania nad 
podbitem i krajami. W  imięjwięc krzyża  rabow a
no, palono, m ordow ano ,oszuk iw ano ,n ie  do trzym y
w ano obietnic, skutkiem  czego w ostatecznym re
zultacie, n ad  E lb ą  wytępiono Słowian, w krucja
tach zaś stracono z parę  miljonów ludności,a  Ziemię 
świętą pozostawiono w rękach  niewiernych. S p ra .  
wdziły  się więc słowa Chrystusa, że dwom p a n o m } 
B o g u  i m am onie  s łużyć nie można, a  choć nauka 
była k rw a w ą ,  pozosta ła  jednak  prawie b ez u ży 
teczną, b o  i dziś jeszcze błąd  ten ludzkość pow ta
r z a , !  do celów najszlachetniejszych, mieszając wi
doki nam iętności ziemskich,1 najpotężniejsze ś rod
ki niszczy i roztrwania. J a k  K u b a  Bogu, tak B o g  
K u b ie ,p o w iad a  przysłowie polskie, a praw dę zam 
knię tą  w tych słowach, wartoby w ydrukow ać zło - 
tend głoskami, i wywiesić na  najwyższej swia- 
ta -górze ,  aby  ją  Indzie zawsze mieli na  oczach 

G d y b y  H elm old  nie był zostawił dosyć dok ład  - 
ne<ro opisu  ludów  nadelbańskicli,  sam ich o p o r  
naw ale  germańskiej pomimo niezgod dom owych 
p row adzony z wielkiem m ęztwem  i wytrwałością 
przez  dw a blisko wieki, już  rzuca dosyć jasne  św ia 
tło ' n a  moralną, stronę nardu , k tó ry  dał się zarąbać 
ale nic u leg ł p rzed  gw ałtem  i niewolą. W  tym 
boju , k tórego obraz chcem y przedstawić naszym 
Czyte ln ikom , najważniejszą rolę odgryw ają  trzy 
lu d y  saskie czyli niemieckie, m ow ą i obyczajami 
wielce zbliżone do siebie. M ieszkały one w tea -  
czas w zachodniej części W a g i r p  czyli w dzisiej
szym Holsztynie: Tetm arsow ie zamieszkiwa . nad 
morzem  N.em ieckiem  ze stolicą M eldorp  czyli dzi
siejszy Meldorf; S tu rm arow .c  na południes w oko
licy H am b u rg a ;  bezpośrednio  zas dotykali Słowian 
Holsatowie ze stolica F o ld e ra  czyli N aum unster  ja k  
j ą  dziś nazywają . W szys tk ie  te miasta ła tw oodszu- 
kać można na każdej mapie H olsz tynu , który  wi
dać że nazw ę swą p rzy ją ł  od Holsatow . najczyn
niej zapewne występujących w w ypieraniu  S ło 
wiańskich ludów z nad  E lb y .  . . .

Z a  nim przystąpim y do głównej treści mniej
szego opowiadania, dam y tu  pobieżną wiadomość
0 posążkach znalezionych w dawnej Dolencow

1 R c d aró w  ziemi.
P oniew aż przy zaprowadzaniu  chrześcijaństwa 

bałw any  wyrobione z drzewa palono, z miedzi zaś 
i ze spiżu topiono, uczeni więc zupełnie nie posia
dali w yobrażen ia ,  j a k  one kiedyś wyglądały. 
W  tern niespodziewanie w drugiój połowie X V I I I  
wieku, w M eklem burgskiem , w Prilwitz, znalazła

się moc posążków bronzotvyeh, p rzedstaw ia jących  
rozmaite po tw orne postacie powiększej części z na 
pisami.

P osążk i te wszystkie n iezbyt wielkie, n iektóre 
do zatykania na  s łupkach lub  na  kijach, bardzo 
niezgrabne ,  p rzeds taw ia ły  najwięcej postaci ludz
kich, często z podwójną lub  potrójną tw arzą,  n ie
k tóre  by ły  ze zwierzęcenii głowami, lub  węże z lu- 
dzkiemi. G d y  napisy odczytano, znalazły się imio
na znanych bóstw pogańskich. P o s ą g  R a degas ta  
podziwiany z piękności przez  Helm olda, w wyko
palisku P rilw itzk iem , przedstaw iony  je s t  na  tab li
czce w części owalnćj ze ściętemi u  góry  bokami. 
W  środku  znajduje się tw arz  ludzka  dosyś ksz ta ł t
nie wyrobiona z rodzajem korony na głowie, w ko
ło której mieści się napis Czirnitra Siebóg, u  do łu  
zas Iiadegost.

P o d  w zględem sztuki, wyrób ten żadnej nie po
siada wartości,  podziwiany je d n ak  przez niemiec
kiego kronikarza ,  Helm olda, pozwala domyślać się 
z wszelką nieomal pewnością, że jeże li  sz tuka  
u S łowian by ła  w kolebce, to i u  Niemców równo 
cześnie na niewiele w yższym  stała stopniu.

-*

d. c. n.

W  tych dniach odebra łem  zapytanie o wyjaśnie
nie powodów, w strzym ujących  dość długo, zw ykłą 
z W a m i  tygodn iow ą pogadankę.

O dpowiedź mogłaby być  daną w bardzo  obszer- 
nój formie, w potoku słówr i... w ykrę tów , k tóreby  
najprędzój mnie nie uniewinniły  a W a s  nie p rze 
konały . P o rz u ca jąc  więc drogę...  w praw dzie  ro ją 
cą się nieprzeliczonem mrowiem łudzkióm, ale ja k ą  
ani W y , ani J a n e k  z Bielca n igdy  nie chodzi, po
wiem W a m  krótko węzłowato, że j a k  w życiu 
p ryw atnem  człowieka są chwile, w jak ich  p rze
k ła d a  samotność nad  tłum ne zebrania, a milczenie 
n ad  gw ar  ludzkiej gawędy, tak i w piszących zda
rzają się momenta, dnie i tygodnie, miesiące a cz a 
sem i lata, tćj pustelniczój mizantropji, odpycha ją
cej papier,  pióro i ka łam arz  jak zarazę, albo boi u- 
ciskajacy serce.

U m ilk łem  więc, bo i na mnie p rzy p a d ła  taka po 
n u ra  godzina, p rzykra ,  bolesna, sm utna, uciernio- 
n a  G olgoty  znamieniem... wybaczcie więc.

Dziś zabierając się do przerw anej pracy, ru szy 
łem w świat, za wiadomościami i nowinkami, k tó
reby związane nitkami w łasnych myśli m ogły  u -  
tworzyć sprawozdawczy bukiecik, może nie b a r 
dzo wonny i ciekawy, ale zato złożony z prawdzi-



wych faktów, wyrosłych na naszym gruncie i pod 
naszein wyhodowanych niebem. - Naprzód więc 
zajrzałem do kolegów redaktorów, przewietrza
jących swe teki z pustek i stęchłizny. Uciekłem 
wystraszony zmniejszoną liczbą prenumeratorów.

Potem wstąpiłem do niektórych księgarni, i opa
nowała mnie dziwna nudota z niemierną szybkoś
cią z ziewania do snu przechodząca. Zajrzałem 
nareszcie do kramów, sklepów i magazynów... su- 
bjekci i właściciele przyjęli mnie z założonemi r ę 
kami, ale wiadomostką żadną nie obdarzyli. W om
nibusach zastałem postacie wcale nie pochopne do 
gawędy z nieznajomym, milczące jak mumje a jak  
syfinksy tajemnicze. W  resursie zaszemrał sze
lest kart i wahadło zegaru posuwającego za szybko 
skazówki ku dziesiątej: w ogrodzie owiała mnie 
pustka i wskroś przyjęła zimowa cisza, przerywa
na od czasu do czasu, skrzypieniem drzew wieko
wych; tylko przy kompasię zastałem garstkę ludz1 
rozprawiających z największą powagą,co to będzie’ 
jak  cień o godzinę posunie się naprzód; i w Świą
tyniach rój ludzi ukorzony jak  zwykle przy stop
niach ołtarzy.

Błądząc tak dalej i łowiąc okiem i uchem wra- 
żnnia ulicznej wrzawy, zaszedłem do jednego ze 
znanych lepiej zakładów fotograficznych. W ła 
ściciel był zajęty i nieprędko mogłem się do nie
go docisnąć z rozmową.

— Witaj tyranie słonecznych promieni, rzekłem 
wreszcie podając artyście rękę, coś mu kazał pra
cować na korzyść dla siebie, a na pociechę śmier
telników pragnących unieśmiertelnienia. W am  
wodzę nigdy roboty nie brakuje.

— „Bogu dzięki, jest jej poddostatkiem, ale i j a 
błek kwaśnych to samo — odrzekł artysta wzdy
chając.”

— „A to z jakich powodów? chyba z zawodu 
gościa, jeżeli opóźniając wykończenie narażacie go 
na zwłokę w odbiorze zamówionej roboty. Innych 
nie mogę się domyśleć.”

Są jednak, a tym przykrzejsze, że niezasłużone. 
Za nic tn bowiem liczysz, owe przesadzone i śmie- 
zzne wymagania, aby fotografja jak  pędzel mala
rza, brzydkie wypiękniła, niekształtne zmieniła, 
potworne wymiliła, stare wymłodziła, słowem że
by nie była wiernem odbiciem natury, ale jakie
goś wymarzonego ideału, co to nosy skraca do 
właściwej proporcji, twTarz zaokrągla, policzki wy
dyma, niszczy zmarszczki, i obliczom z latami do
brze pobratanym, nadaje wdzięk dawno minionój 
młodości.

Fotografja z ideałami nie brata się, tylko z rze
czywistością, i kłamać nie umie, żyjąc więc prawdą, 
często jej losu doznaje. . .  zniechęca, gniewa a na

wet oburza. Ot i kwaśne jabłka, o których wspo
mniałem, a na jakie, przyznasz, że zupełnie nie za
sługujemy.

Bez wątpienia, odrzekłem, ale braciszku prze
sadzasz. Czyż podobna, aby ludzie byli tak nie- 
świadami. . .

Wczoraj stanąłem w ogrodzie przy kompasie, 
przeewał mi z żywością artysta, i porównywając 
cień z zegarkiem ujrzałem zatrzymującą się tuż 
przy mnie parę, bardzo  zamożnie ubraną, pokazu

jącą ludzi wyższego, a przynajmniej pieniężniejszego 
gatunku. jPani przyglądała  się kompasowi z zaję
ciem jak  dzikiemu zwierzu, skazówkę pobłyskują- 
cą od promieni słońca o mało nie zjadła oczami. . .  
odchodźącuisłyszałem jak  owa pani zapytała:

Mój mężu, ale w nocy kompas nie pokazuje go
dzin ?

Zdaje się, odrzekł małżonek, nie umiejąc sta
nowczo kwmstji rozwiążać. Jeżeli więc znajdują 
się jeszcze tacy, co nie rozumieją kompasu, cóż 
dziwuiegOjże jest wielu takich, co od fotografji wy
magają zadosyć uczynienia ich kapryśnych wy- 
bryczków. Rozmowa przytoczona jest, niestety! jak  
najrzeczy wistszą, bo nawet nie umiałbym wymyśleń 
coś podobnie excentrycznie kolosalnie. . .  monstru
alnego, że zaś co do fotograźji nie przesadzam, dam 
ci d o w ó d .. .

To rzekłszy, właściciel zakładu, wyjąi list z szu
flady i podając go dodah

Zanim go odczytasz, muszę cię objaśnić, że 
wczoraj fotografowała się u mnie narzeczona, ko
bieta po sześćdziesiątce, tłusta, ropuchowata, trę
dowata, zatabaczona, i cala okryta zczerniałym 
mchem i brodawkami, jak  bagnista łąka kretowi- 
nami. P ortre t  ma służyć za podarunek przedślu
bny dla pana młodego, który z pewnością, prze
niósłby nad niego kilka rulonów dukatów, bo baba 
choć, pękata ale bogata. Robotę przyrzekłem za 
tydzień... dziś odebrałem od niej list, który ci p rzed
stawiam w oryginale.

Otworzyłem, i następujące wyczytałem słowa:

Szanowny Panie!
P rzed  wyjazdem moim z W arszaw y przypomi

nam upraszając najuprzejmiej, aby fotografja moja 
mająca być za tydzień wykończona, mogła być od
robioną z tą dokładnością prawdziwego artysty, 
wyższym talentem i wzniosłą poezją, obdarzonego. 
A by rysy podobieństwa uc’ wycone, przedstawia
ły cechę młodości interesującej, a cała postać wy
rażała zręczną i milą gracją mocą sztuki podnie
sioną.

Głowa zaś, aby mogła być zrobiona na wzór tej 
jak  ma hrabina B. na to wspaniałe nioby, koronką
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wystającą, pokry te .  O  co ponawiając prośbę mam 
honor  i t. d.

—  „ I c ó ż  ty  na  to? zapytał artysta,  gdym u- 

ko ń czy ł  czytanie.
Że list b y ł  p raw dziwy, nie podrobiony  d la  pu 

stej zabawki,  m ogę W a m  ręczyć słowem J a n k a  
z Bielca nic zajmującego się nigdy, tym  bardziój 
dzisiaj podobnem i drobnostkam i. Szukając  więc 
pap ieru  do przepisania tej a rcy  p rzem ądre j  o dez
wy odrzek łem :

—  S ą  widać g łupstw a , mój bracie, na ś wiecie tak 
n iezwyczajne, że się o nich nawet nie śniło naj
w iększym  m ędrcom . P rz y  całćj komiczności sm u
tna to jednak  sprawa, bo jeżeli ludzie bogaci m ogą 
się u  nas znajdować z podobnie niemądreini g ło 
wami, cóż powiedzieć o biednych i ca łym  ludzie 
w iejskim ?

  „O bm ierz ła  ro p u ch a” — szepnął artysta, po 
dając mi rękę  na pożegnanie, a mnie później zda
wało się, że j ą  widzę we śnie, patrzącą oczami 
h rab iny , w niobach, w koronce i w miłej i zręcznej 
g racji  którój się tak  natarczyw ie  domagała.
°  Cóż j e d n a k  wyrówna, odwadze pana młodego? 
P okazu je  się, że w pogańskim naszym świecie, zło
to jeszcze d łu g o  będzie potęgą, poruszającą ludźmi 
j a k  m ałjonetkam i,  i że obecnie tak  sławiona, cywi
lizacją, m oże kiedyś zwać się b ę d z ie . . . .  g łu p 
stwem X I X  wieku!

Ż Y C I E  — C H W I L A .

O życie ludzkie, to chwila tylko,
Co się zaczyna i kończy chwilką, 

M alu tką  chwilką.

N iby  m eteor, co sic w noc pali, 
Rozświeca ciem nie, po łyska w dali,

I  gaśnie w dali.

— T o drżącej tęczy łu k  jasnopióry ,
Co drga na  łezkach  posępnej chmury, 

Ginie śród chmury.

 .To rączy strum ień w cudzój k ram ie,
Co choć przez cudne wybrzeża płynie^r- 

W ciąż dalej płynie.

 T o  grom , co jasnym  wężom się wije,

O bszar całunów nocnych odkryje,
W  całun się sk ry je ..........

II.

M ała dziecina igra wesoło —  
N iebieskiem  oczkiem strzela  w około 

P a trzy  w około.

Chwila m inęła śród  up o jen ia—
A czas juz  m ałe dziecie odm ienia

W' dzieweczkę zm ienia.

L iczko rum ieńcem  k rasi się , puszy, 
N ieznane czucie zaw rzało w duszy—

W  dziewiczej duszy.

J u ż  się zielenią m irtu  gałązki:
Dziewica ślubne zawiera zw iązki, 

W ieczyste związki.

M arzeń dziecięcych już  w iędną kw iatki, 

B łysły  natom iast uczucia m atki, 
C ierpienia m atki.

D ni, godzin nie m a w uczuć krain ie, 
D la  serca  m atk i czas szybko płynie,

Bo z serca płynie.

Skron ie  boleścią, łzą  ubielone 
N iosą  z p o k o rą  z cierni koronę, 

C ierpień koronę.

Głowę m atrony  już  wiek popycha,—
W  ówczas p o zn a ła , że życie chwila 

B o— życie— chw ila.

III.

T rąb y  bojowe głośno zabrzm iały , 
P ośp iesza  rycerz  na pole chwały 

P o  wieniec chwały.

D aje się słyszeć okrzyk do broni,
■— W ojow nik śm ierci widziadło goni, 

Lecz p różno  goni.

Śm ierć— zagrobow a ta  zalotnica,
N a  widok m ęztw a odw raca lica, 

W yblad łe  lica.

Rycerz ocalał z po śró d  tysiąca,
C hoć wraże szyki grom i, roztrąca, 

Śm ierć go o d trąca .

Czas lotem  mija śród  walk i znoju—  
D ni, godzin niema przy ciągłym  boju, 

D la synów boju.

Ju ż  wiek schyloną głowę nachyla,
I  poznał rycerz że życie— chwila,

Bo — życie— chwila.

IV .

Z łam any bólem , sm utny, ponury —  
U kochał człowiek sam otne m ury 

K lasz to rne  m ury.

Zdała od św iata, skupiony w sobie, 
Szuka przytułku w żyjących grob ie,

W  zapom nień grobie.
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Sam — w uroczyste j zakonnój ciszy 
W eselnej wrzawy, jęków  nie słyszy,

L udzi nie słyszy .

Z m odlitw ą w u stach , w m artw ym  spokoju  
K rw aw ego z św iatem  nie p ra g n ą ł boju, 

L ęk a ł się  boju.

B ladą  śm ierć poznał jeszcze za życia. . . 

U s ta ją  zw olna ju ż  serca b ici,
U rocze bicia.

Czas lo tem  mija, szron  włosy bieli,
D ni, godzin niem a w k laszto rn ej celi,

W  odludnćj celi;

Ju ż  wiek znęk an ą  głow ę nachyla,
I  m nich poznaje że życie— chwila,

B o — życie— chwila.

V .

W ięc życie ludzk ie— -to chwila ty lko ,
Co się zaczyna i kończy chwilką,

M alu tką  chwilką.

W ięc to  m eteor, co się w noc pali, 
R ozśw ieca ciemnie, p o łyska  w dali,

I  gaśnie w dali ?

W ięc to  tęczow y łu k  jasnopidry ,

Co d rg a  na łezkach posępnej chm ury, 
G aśnie śró d  chm ury?

W ięc to  strum yczek  w cudnćj k ra in ie ,
Co choć przez cudne w ybrzeża p łyn ie , 

W ciąż dalej p łyn ie?

W ięc to  grom , k tó ry  wężem się  wije,
Lecz gdy całuny nocne odkryje

W  całun się sk ry je ?

— Kiedy los świeci barw ą m otyla,
T o  życie szybko m ija ja k  chwila,

B o— życie— chwila.

Gdy m artw y spokój rą k  nie w ysila—
Życie przem inie ja k  m ija chwila,

B o —-życie— chwila.

Gdy tro sk a  braci głów  nie pochyla-—•
Życie przeleci ja k  jed n a  chwila,

B o— życie— chwila.

— Ale k to  p rze trw a ł p iek ło  na  ziem i,
K to  bliźnich o b ją ł dłońm i drżącem i,

P ierśm i drżącem i;

K to  nie znał doli, ty lk o  niedolę,
K to  człowieczeństwa przecierp iał bole, 

L udzkości bole;

D la  kogo każdy dzień i godzina 

Jęk iem  rozpaczy się rozpoczyna 

Łzą rozpoczyna,

T en  w g łęb i duszy pom yśli sk rycie,
Że d łu g a  chw ila  poprzedza  życie—- 

W ieczności życie.

Seweryn Zaleski.

NĘDZA Z.! CZASÓW FRONDY
(D okończen ie.)

Stan tak przerażającej nędzy wywołał rozpacz 
powszechną, która się powoli w bunt przerodziła. 
W  Normandji utworzyły się bandy bosaków, w Gu- 
iennie rozbijali Krokanty. Rozbój stoi się stanem 
normalnym tej nieszczęsnej społeczności, a nawet 
był upoważnianym. Ludw ik  X I I I  w 1640 r. pi
sząc do gubernatora Arras, wyraził się: Dzielny 
i szlachetny Saint Prieul, żyj z przemysłu, skub 
kurę nie tak, żeby bardzo nie wrzeszczała, czyń 
jak  drudzy czynią na swoich gubernatorstwach. 
Masz wszelką władzę i wszystko ei jest dozwolone.

Panawanie gwałtu wywarło wpływ fatalny; każ- 
dadusza Judzka pod obuchem nędzy omdlała w p o 
czuciu swej niemocy. A  żeby wybór Mazarina został 
przyjęty, A nna Austryjaczkn, zmuszoną była ku
pić sobie zadłużoną szlachtę, wydaniem na łup  jój 
Francji. Grabież niesłychana wnet pochłonęła 
skarb w chwili skonu Ludw ika  X I I I .  Skoro b ra 
kło pieniędzy, rozdawano przywileje, a kiedy nic 
już do dania nie było, kiedy wyczerpana Francja 
jękiem odpowiedziała na nielitościwe dworskie re
kwizycje i Mazarin musiał odmawiać, poprzysiężo- 
no jego zgubę.

W tedy lud obarczony podatkami, zapomniawszy 
długich wieków prześladowania feodalnego, połą
czył się ze szlachtą swoją, ciemiężycielką, przeciw 
królowi. Nawet parlament, ta zewnętrzna formuła 
woli monarszej, nasrożył się i zaintonował prze- 
grywkę do wielkiego buntu z 1789 r.

W  tej wojnie nazwanej Frondą, lud jak  zwykle 
ucierpiał najwięcej, ciosy królewskie odbijały się 
od rycerskiej zbroicy, ale w ciało proletarjatu 
grzęzły jak  w glinę. Szlachta mogła w tej woj
nie, w najgorszym razie utracić kilka przywilejów, 
lud musiał w niej postradać ostatni kawałek chle- 
ba. O d pierwszego zajścia, rozruch szerzył się jak  
ogień na wrzosie. Wojska plądrowały wsie, a lud 
umierał pomiędzy żołdactwem a siepaczami panów 
feodalnych. P o  przegranej pod Charenton, w oko
licach Paryża, w zimie, wieśniacy w pół nadzy 
uciekali do lasu, a kobiety szalone głodem i rozpa
czą, zabijały własne dzieci, ażeby je  od podobnego 
losu uchronić. TVszystkie stosunki życia zwyczajne
go ustały, włościanie którzy nie mieli nic do dania, 
byli żywcem ze skóry obdzierani. Pióro się wzdry-
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ga i nie chce powtarzać okrucieństw opow iada
nych przez autora .

Pokój sa in t-germ ąńsk i by ł  tylko cliwilowem za
wieszeniem wojny. W p rę d c e  rozpoczęła się f ron
da, wojna szalona, nie m ająca sobie podobnej w dzie
jach, zw ana  babską, d la  tego, że w niej wszystkie 
nam iętności i wszystkie żądze niskie by ły  poruszo
ne. W  owczas ostatnie pojęcia sprawiedliwości 
i m oralności znikły. W idać  tylko samolubstwo, 
chciwość bezw styd  i lekkomyślność w tym świecie, 
za ję tym wyłącznie swemi interesami i miłostkami. 
N a  szczycie owczesnój F rancji ,  w idać tylko ro z 
ciągnię tą  sieć s rom otnych  związków m iłosnych , 
pow iązanych k łam stw em  lub in trygą .  Podczas kie
dy wielcy tak się bawili, krew ludności rozległego
k ra ju  la la  się s trum ien iem -----

W szystk ie  dokum enta  składające książkę o k tó 
rej mowa, powtarzają  ciągle jedną  nutę rozpaczy 
E z a d k o  m ożna napo tkać  w historji ślady tak  wiel
k iego zawichrzenia społecznego. Czuć koniec z u 
ży tego  świata, koniec społeczności chorej, k tóra  na 
chwile zg a lw an izo w an a , rzuca  ostatni fałszywy 
blask, ażeby  po tem  zapaść na zawsze w czarny gro 
bowiec ostatnich L udw ików . K onan ie  je d n ak  je sz 
cze było d łu g ie ;  w idać j e  mianowicie po zwalcze
niu frondy, zwalczeniu powierzchownem , bo ro z ru 
chy t rw a ły  jeszcze la t  kilkanaście. R ezygnacja  
zwyciężonej sz lachty w net p rzerodziła  s:ę w nikcze
m ne slużalstwo ; przyszło do tego, że daw ny w róg  
m onarch ji  książę la Teuilłade ,  ze swemi muszkie
teram i uk ląk ł  na placu des Yictoires p rzea  statuą 
króla, k tórą  w ystawił swoim kosztem i co wieczór 

oświecał j a k  ołtarz.
Osta teczn ie  z dzieła  autora , można wyciągnąć 

nas tępującą  k o n k lu z ją : f ronda była ruchem  znako
mitym; jestto  k ró tka  ale energiczna p rzedm ow a c o 
nieśmiertelnej protestacji z 1789 roku. N .e fronda 
jednak  szlachecka, bo ta by ła  tylko ostatnim wy
siłkiem konającej feodalności, ale fronda p ar la 
m entarna,  ta k tó ra  w roku  1652 na 137 lat przed 
rewolucją w yrzekła  owe pamiętne słowa: wielcy są 
wielkiemi dlatego tylko, że ich na naszych barkach 

nosimy.
D laczegóż  więc ta  walka pozostała bezp łodną?  

dlaczego dop row adz i ła  do płaskiego schlebiania 
W ersa low i?  B o  nędza zniweczyła wszelką siłę mo
ralną, cofnęła ludzkość o trzy  wieki, bo mocniejszą 
b y ła  od budzącego się ducha.

(Bibl. Hkmsu.)

Paryż ,  d. 2 8 Stycznia  18G4 r.

S ukn ie  tegoroczne, a szczególniej jedw abne  ro 
b ią  wszystkie ze śćinanemi w górze  brytam i. M ało  
w ogólności widzieć się daje ga rn irunkow , za to 
n a  wszystkich szwach dają to rsadk i szinuklerskie 
lub  też aksam itne rulony. W idzie liśm y  taką su 
knię zgładkiej m aterjiczarnej p rzyb raną  u  do łu  g r u 
bym  rulonem  aksamitnym, wzdłuż wszystkich b ry -  
tów sz ły  takież ru lony  aż do gory. S tan ik  pos-  
ty l jońsk i odpow iednio  oznaczony b y ł  ru lonem  
i gre lo tkam i z pod  spodu  w ychodziła aksam itna 
kam izeleczka z roz tw artym  bawetem, spięta na  la
wowe guziki. R ękaw y prawie obcisłe cokolwiek 
o tw arte  aby ręk a  przejść mogła, kończyły  się r u 
lonem  odw róconym  na szwie aż do ramienia. N a  
sukni czarnej najładniej oznaczają się ru lony  fijoł- 
kowego koloru.

D o  mniejszego ubrania , zw róciła  uw agę  naszą 
ła d n a  suknia  popielata  w czarny m arm urek ,  z wy
robu  wełnianego, mięszanego z jedwabiem . S p ó 
dnica osobna, miała  u  do łu  g ru b y  rulon aksamitny 
czarny. M iejsce stanika zastępował kaftaniczek 
wcięty praw ie  do figury, ob łożony  wązko aksami
tem, z zaokrąg lonem i przodami, k tó re  się trochę 
otwierały. P o d sp ó d  sz ła  osobna takaż sam a k a 
mizeleczka, sp ię ta  na aksamitne guziki z podwój
nym, rozchodzącym  się mocno bawetem .

N a rano używ ane są bardzo  Gabrje le ,  ok ładane  
p ikow aną materją, spięto na rząd  guzików. W  g ó 
rze zdobi j e  zwykle m ała  czworograniasta  pele
rynka, obłożona plisą pikowaną. P o  bokach idą 
k ieszonki,  ozaczone stosownie. R ę k aw y  ścięte 
do łokcia, cokolwiek są szersze niż u  zwyczaj
nych sukien, obłożone je d w a b n y m  mankietem.

U w ażaliśm y także czarny kaszmirowy spuszcza
ny szlafroczek, p rzy fa łd o w a n y  w górze do karcz 
ku. O garn irow any  był w ko ło  raszką  z fijołkowej 
popel ink i w czarną kratkę: raszka ta  odw raca ła  
się po obu  s tronach  przodu, w środku  szedł rząd  
guzików, obję tych takąż samą popeliną. W  miejs
cu gdzie fałdy łączy ły  się z karczkiem, naszyta b y 
ła  ruszka .  P a se k  także naga rn irow any  był rusz- 
ką fijołkową. D la  bardzo szczupłych osób, może 
to być ładnie, inaczej garn irunek  w pasie pogrubia  
figurę i n iezgrabnie wygląda. R ę k aw y  cokolwiek 
o tw arte  u  ręki, i kieszenie po bokach spódnicy od
powiednio by ły  przybrane .

T o re b k i  przyczepione do pasków, czyli tak zwa
n e  omonierki,  powszechnie używ ane są, tak  do 
mniejszego, ja k  i do większego ubrania. D o stroj- 
niejszych sukien rob ią  je z pasmanterji; do co
dziennych z materji lub skóry ,  nabijane stalkanu.
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W idzie liśm y  między innemi, w p ięknym  m a g az y 
nie G agdlin’a taką. torebkę,  po k ry tą  cza rnym  b a
rank iem , przyczepioną do  barankow ego  paska. 
O ry g in a ln ie  to i ładn ie  w ygląda .

B a ra n e k  w ogólności bardzo  u ż y w a n y  do ozdo
by  paletocików i ro tond . O k ład a ją  n im  także m a 
łe  pelerinki p ikow ane w kształcie chusteczek, n o 
szone w pokoju. K o łn ie rze  i m anszoniki b a ran 
kowe, ta k  czarne ja k  siwe, ciągle się pojawiają na  
u licy . N iek iedy  zamiast kołnierza, noszą k raw at
k ę  barankow ą, szeroką  na  trzy  palce z końcam i 
zakończoneini w ząb, s ięgającą prawie do stanu. 
B ucik i aksamitne lub  sukienne  ok ładają  również b a
rankam i.

K aftan iczk i postyljońskie z karoczkiem , szam e
row ane  taśmą, ok ry te  g re lo tkam i stanowią u lub io 
ne ubran ie  m łodych  osób. R obią  je  zazwyczaj do 
figury, ta k  z aksam itu ,  j a k  z materji  p ikowanej,  do 
mniejszego ubran ia ,  z kaszm iru  i sukna. P o d  spód 
s łuży  G ary b a ld k a  kaszm irowa lub fularowa, w y
szywana sutaszem p rzysta jąca  g ładko  do stanu. 
Strojniejsze szmizetki bywają pólbatystowe lub 
rcuszlinowe, uk ład an e  w zakładki,  obszyte walan- 
sienką.

K o łn ie rzyk i małe webowe ciągle się u trzym ują  
z  tą  różnicą, że je  zwykle obszywają ko ronką  do 
ko ła ,  lu b  tylko na  rożkach w yłożonych  z p rzodu .  
J e d n e  z nich mają ksz ta ł t  m arynarsk i ,  inne s toją
ce są w górze  z p rzodu  zaś wyłożone. R ękaw ki 
do nich  muszlinowe mają m ankiet p ro s ty  ja k  u 
m ęzk ich  koszul, obszyte koronką.

Opis deseni do haftu.
N r.  1. Szlak i narożnik do chustki od nosa. H af t  at- 

łaskowy z robótkami.
N r .  2. Po łow a m ankieta  do białego rękawka.
N r .  3. Połowa kołnierzyka webowego k tó ry  się sk ła 

da  z dwóch takich  k lapek tylko na przodzie. Końce te 
obszywają się walansienką, k tó ra  zachodzi na  około szyi.

N r .  4. Kołnierzyk stojący haftowany czarną bawełną.
Nr.  5. Po łow a mankieta .
N r .  7. Kołnierzyk.
N r . .  8. M ankiet  płócienny haftowany czarną bawełną.
N r .  9. Kołnierzyk.
N r.  10. Kołnierzyk. H a f t  robi się czarno.
N r .  11. Mankiet.
N r .  12. Szlak do chustki od nosa.
N r.  13. Połowa mankieta.
Nr.  14. Kołnierzyk.
N r .  15. W zó r  B zarfy  czarnej jedwabnej z karoczkiem 

postyljońskim.
N r .  16. K a p tu rek  watowany dla 3 letniego dziecka 

z tybe tu  szafirowego albo białego, garnirowany takąż 
wstążką  i wyszyty sutaszem.

N r.  17 i 18. Narożn ik i  do chu s tek  od nosa.
N r.  19. L ite ry  P .  G. A.
N r .  20 .  Deseń na serwetkę  z białego sukna do nak ry 

cia imbryczka do herbaty .  Szlak imitujący ka r ty  naszywa 
się kolorowem suknem, również trzy  k a r ty  umieszczone 
w rogach  lub w ś rodku  serwetki.

N r .  21. N arożn ik  do chustki od nosa.
N r .  2 2. Deseń na wstawkę.
Nr.  2 3 i 2 4. F ig u ry  w bluzkach i pasku  aksamitnym.
Nr.  2 5. Deseń do wyszycia sutaszem.
Nr.  2 6 i 2 7. Desenie  na  wstawki.

Opis fo r m y  płaszczyka  do chrztu dla małego dziecka, 
paska aksamitnego z klapkam i i  szarfy  z  karoczkiem  

postyliońskim .

Nr. 1. Pe lerynki  do płaszczyka. Deseń wyszywa się 
sutaszem albo grubym  jedwabiem, ściegiem łańcuszko
wym. Płaszczyki do chrztu  bywają zwykle z materji,  
kaszmiru  albo białej piki,  z pierwszych dwóch m aterja -  
łów robią  się , pikowane na wacie, pelerynka zaś k rajana 
skośnie  podszywa się tylko fularem.

Nr.  2. Po łow a karczka, k tó ry  się kraje w całości i do 
niego przymarszczony j e s t  płaszczyk.

N r .  3. Rękaw.
N r .  4. Całość  płaszczyka.
N r .  5. Po łow a  karoczka  postyljońskicgo, k tóry  się 

kra je  w całości,  i wyszywa sutaszem albo grubym  jedw a
biem, ściegiem łańcuszkowym. K ó łka  wypełnić można pe 
re łkami czarnemi, następnie  podszyć t rzeba  sztywnym 

j muszlinem i ozdobić koronkową lub sznelową frendzlą.
N r .  6. Koniec do szarfy, k tó re  powinny mieć blizko 

, po 7 ćwierci długości. Pasek  tak j a k  szarfa robi się  z czar- 
nćj materji jedwabnćj,  na  sztywnej podszewce i zapinana 
na klam erkę lub haftki.  Szarfa tak a  z karoczkiem bardzo 
dobrze pasuje do s tan ika  g ładkiego bez bawetów, nie 
tylko z materji ale nawet z w yrobu w ełn ianego ,  tego 
samego j a k  suknia. Całość paska  przedstawiona pod  N r.
1 5 na  stronie  deseni do haftu.

N r.  7. Boczna k lapka  do paska , '  k tó ry  przedstawiony 
p o d  N r .  23 i 24 na drugiej stronic.

N r .  S. Boczek idący do przodu.
N r .  9. P rzednia  cześć paska.
Nr.  10. Po łow a  klapki do ty ła ,  k tó ra  się kraje w ca

łości. P a se k  aksamitny obszywa się brzegiem wstawką 
gipiurową; z m aterji  jedwabnej aksamitką. Podszewka 
daje się zwykle jedw abna  i guziki lawowe. Fiszbiny wcią
gają  się na wszystkich szwach.

Nr. 11. Całość kołnierzyka k tó rego  forma pod Nr.  3 
na stronie deseni do haftu.

N r .  12 i 13.  Szlaki do obrusów kościelnych.

L is ty  i przesyłk i  pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego .

Do dzisiejszego numeru do łącza  się opis deseni do 
haftu, opis formy płaszczyka do chrztu  dla małego dzie
cka, paska  aksamitnego z k lapkam i i szarfy z karoczkiem 
postyliońskim.

w D ru k a rn i  K .K ow alew sk iego .  —• Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

Janek  poglądał na nią, ze smutkiem, przykro mu 
było odtrącnć jej uprzejmą grzeczność: ale szy
derczy uśmiech drugiej pani, wrócił mu odwagę.

—  Nie lady Brithwood, rzekł, to być nie po
winno. Możemy się spotykać przypadkiem , ale 
bywać u siebie niepodobna!

L ad y  Karolina, ruszyła ramionami.
—  Jak  chcesz, nie zwykłam wpraszać się niko - 

mu y przyjaźnią.
— Niechże pani, nie tłómaczy na złe moich 

słów. Umiem cenie jój dobroć dla mojój żony, ale 
różnica między nami zbyt wielka.

— Doprawdy? rzekła lady Karolina z p rzy m u 
szonym uśmiechem.

— Nasze drogi odmienne jak  dwa odwrotne 
bieguny. Ani dom nasz, ani towarzystwo, nie dla 
pani. Co zaś do żony mojej, dodał patrząc na po 
malowane lica dwóch kobiet, stopa jej nie przestą
pi nigdy niewłaściwych dla niej progów. *

Pani Brithwood przygryzła usta z gniewem.
— Czy słyszysz Em o? Taki miody, a już nie

grzeczny. Ale zobaczemy, zmienisz jeszcze zdanie. 
Dowidzenia piękny kuzynku.

Powóz potoczył się szybko.
— Janku , rzekłem, co powie na to żona?
— Dzięki Bogu, że nie jest już z niemi; stokroć 

dziś bezpieczniejsza, pod opieką uczciwego czło
wieka, odrzekł z widocznem wzruszeniem.

— Przecież lady Karolina...
— Czy wiesz, kto byt z nią?
—  T a  piękna kobićta?
— Niestety Fineas, to lady Hamilton 1
Opuścił innie przy progu z łagodnym jak  da-

wniój uśmiechem.

— Przyjacielu pamiętaj o sobie, rzekł, dziś 
zwłaszcza, kiedy mnie tu nie ma.

X X I .

Ja n  Halifax, był z żoną w ogrodzie.
Jakże  młodzi byli i piękni! On klęczał sadząc 

bukszpan w około grzędek, Urszula stała przy 
nim, wsparta na je g o  ramieniu. Na ręku jój poły
skiwał ślubny pierścień. Rozmawiali z sobą, nie 
spostrzegli więc zrazu, kiedym przyszedł.

— Witaj nam drogi F ineas ,  zawołał Janek , 
ściskając mi obie ręce.

U rszula  powitała mnie tkliwie, jak siostra brata.
W  kilka minut potem odeszła, zostaliśmy oba 

z Jankiem. Ścigał j ą  oczyma dopóki nie znikła 
w cieniu drzew, potem rzucił motykę, zbliżył się 
do mnie, i długo patrzał mi w oczy. Cały drżał od 
wzruszenia.

—  Czyś szczęśliwy mój J a n k u .
—  O ! prawie zatrwożony własnóm szczęściem. 

Dałby Bóg, abym umiał na nie zaslużyćt
Oblicze jego wyrażało w pełni to szczęście wy

pływające ze związku dwóch godnych siebie istot, 
które dopełniają się wzajem i uosabiają to święte 
prawo Zbawiciela, „Człowiek porzuci ojca, matkę, 
braci i przyjaciół a połączy się z małżonką, i bę
dzie ich dwoje w jednem ciele.”

Obeszliśmy kilkakrotnie ogród, który nie przy
pominał bynajmniej E denu. Były w nim kwatery 
zasadzone kapustą, grządki kwiatów', opuszczone 
od dawna, i wielkie owocowm drzewa w złym stanie.

—  Wszystko to urządzimy lepiej na rok przy
szły, rzekł Jan ek  wesoło. Z czasem będziemy mieli 
śliczny ogród.

Rzucił dumnem okiem na swoją posiadłość i wi
dząc zbliżającą się żonę, odebrał list z jój ręki

Nasza „róża z E nderly” przybrała postać po
ważną, z którą było jój prawdziwie do twarzy.

— Czy mogę przeczytać, zapytała, spoglądając 
na list.

—  Czytaj moja maleńka.
Rozśmiałem się z tego pieszczotliwego wyraże

nia, które się bynajmniej nie stosowało do wzrostu 
Urszuli. Nie była to jednak pora do śmiechu
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M ocny  rum ieniec  p o k ry ł  lica młodej kobiety , p o d 
czas gdy  czyta ła  list, potem p rz y b ra ła  surową, p o 
stać. J a n e k  zgniótł  pap ie r  w  ręku ,  rzuc ił  go mię
dzy krzewy, i wziąw szy obie jć j ręce,  patrzał na
nią  z uśmiechem.

  T y  n ie  dbasz  o to kochanko , n ie  p raw d aż ?
wszakże wiedzieliśmy ju ż  o tóm.

—  Nie, lecz to niesłusznie ! sądziłam , że tak  nie

p o s tą p i . . .  a ty?
_  P a t r z  F in ea s ,  ona myśli, że n ik t  m e może 

wyrządzić  k rzy w d y  jćj mężowi, nawet R y s z a rd  

B r ithw ood .
—  T e n  n ie g o d z iw y . . .
—  Cicho kochanko ; n ie  m ów m y o nim, gdyż  

mimo wszystkich pogróżek , nie może nam  nic z ro 
bić. Z resz tą  b iedny człowiek, on n igdny  nie bę
dzie  tak  szczęśliwy, j a k  my.

M ia ł  słuszność. Z u ch w a ły  list pana  B r i thw ood  
pozostał na  ziemi wśród k rzaków  : m y zaś przecha
dzaliśmy się sw obodnie  w zd łuż o g ro d u  radząc  
ja k b y  się urządzić ,  j a k  najoszczędniej, n a  now em  
gospodarstwie. B ied a  nie t rw o ży ła  ich, przeciwnie 
p rzy jm ow ali  j ą  w  dom  swój, j a k  d o b rą  p rzy ja
ciółkę, k tó ra  lubo  na  pozór  surowa, m ia ła  im dać 
n ie jednę zbaw ienną naukę .

—  Nie lękam y  się biedy, rzek ł Janek ,  i nie 
wstydziem y się jej wcale. Coż nam  to szkodzi, że l u 
dzie bedą  nas  mieli za ubog ich?  godność spoczywa 
w człowieku, nie w tern, co go otacza.

—  A leż sąsiedzi?
—  Sąsiedzi  pow iedzą co im się podoba.  T e n  

pokocha ł w połowie biedę, kto  prowadzi dom swój 
d la  siebie, nie d la oka sąsiadów.

— P ra w d a ,  zaw oła ła  U rszu la ,  podnosząc g łowę 
wesoło. Zresz tą m y młodzi, niewiele m am y p o 
trzeb, potrafimy się do wszystkiego zastosować.

—  Nie będzie ju ż  więc na  je d w a b n ą  popielatą  
suk ienkę,  rzek ł na  poł tkliwie n a  poi smutno.

—  Spodziewam  się, że będę rów nie  m iłą  w p ło 
ci e n k o w e j ! a co do szczęścia, nic mi go przez  to 
nie ubędzie.

J a n e k  odpow iedzia ł na to ze śmiechem, w ym o
wniejszym nad  słowa.

W róc i l iśm y  do dom u. U rs z u la  oprowadziła  mnie 
po w szystkich  kątach, po czem zasiedliśm y w salo
niku. Po herbacie  U rszu la  u k ła d a ła  książki na  
półkach,  które J a n e k  poprzyb ija ł  do ściany. N ie 
k tóre  z nich u łoży ła  n a  s ta rym  fortepianie.

—  Niechże przynajmniej dźw iga książki, rzekła, 
skoro  nie umiem go w łaściwie użyć.

U rszu la  nie grała , ani śpiewała.
—  W szakże  on ci tu  nie zaw adza rzek ł  J a n e k ,  

lubię patrzeć na  fortepian, pam iętam  ja k  przez sen, 
g ra jącą  nieraz matkę moją.

  N igdyś  mi nie m ów ił  o twojej matce, Janku .
  N iew ie lebym  ci m ó g ł  powiedzieć. D aw no

j u ż  bardzo  dawno, rodzice moi pom arli ,  zostawia
j ą c  mi tylko imię.

—  I  w cale ich nie pamiętasz?
—  O jca  wcale, m atkę cokolwiek tylko.
—  I  nie zachow ałeś  żadnej po  nich  pam iątki?
—  J e d n ę  tylko, czy chcesz j ą  widzieć?
—  O  tak, r zek ła  w zruszonym  głosem .
—  J a k a  to boleść dla niego, że nie zna ł  rodzi

ców, rzek ła  U rszu la ,  g d y  J a n e k  w yszedł z pokoju. 
J a k b y m  p ra g n ę ła  ich znać, zresz tą  mniejsza o to, 
k iedy znam  jego samego.

I  uśm iechnęła  się, od rzucając  z czoła bujne wło
sy, sk rom ny  ty tu ł  m ałżonki J a n a  Halifax , czynił 
j ą  dum nie jszą,  niż korona na głowie.

J a n e k  niebawem pow róc ił .
—  P a t r z  U rszu lu ,  rzek ł,  oto wszystko, co mi 

pozos to ło  po rodzicach! n ik t tego do tąd  nie wi
dział oprócz  je d n e g o  F ineasa .

T rz y m a ł  w ręk u  m ały  T estam ent grecki,  k tó ry  mi 
p o k azy w ał  p rzed  k ilkom a la ty .  Z d ją ł  z niego je 
d w a b n y  pokrowiec, p rzyw iązany  w stążeczką; była 
to robo ta  kobiety, jego  m atk i  zapewne, U rszu la  
wzięła  książkę ,  o tw orzy ła  ją, i na pierwszój s tron
nicy w yczy ta ła  na g łos :

G ui H alifax ,  gentelm an.
—  J a  m y ś la ła m . . .  r z e k ła  z a p ło n io n a . . . .
N ie  dopow iedzia ła  nic więcój, lecz widać było

radość  w jćj oku, i dziwić się tem u  nie można. 
U rszu la  b y ła  wychow ana w p rze sąd a ch  rodowych.

■—• M yślałaś  zapewne, że je s te m  synem  wieśnia
ka. I  cóżby mi to szkodziło , g d y b y  wreszcie i tak 
by ło?

—  N ie!  zawołała, tu ląc  się do p iersi małżonka. 
N ie szkodziłoby  mi to wcale. C zyby  twój ojciec 
b y ł  k ró lem  na; tronie, czy żebrakiem  ulicznym, 
w szys tko  to jedno , ty zawsze byłbyś sobą .. .  moim 
m ężem , m oim J a n e m  H alifax!

N iech  cię B ó g  b łogosław i ukochana  moja! od=> 
r z e k ł  J a n e k ,  przyciskając  ją  do serca.

Zapomnieli o mojej obecności.  J a  też w ysuną
łem  się n ieznacznie z pokoju, i wróciłem do ojca.

X X I I .

Z im a a za n ią  wiosna u b ieg ła  spokojnie: zły 
s tan  zdrowia za trzym yw ał mnie ciągle w domu; 
ale J a n e k  i U rs z u la  często mnie odwiedzali. L u b i
łem patrzeć na  nią, k iedy  siedziała p rzy  m n ie ;  głos 
jój łagodny  uk rzep ia ł  mnie n a  duchu. Wówczas 

' to na w yraźne jć j żądanie przes ta łem  j ą  zwać pa-
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nią Halifax, zowiąc j ą  po pros tu  U rszu lą .  N ie  ł a 
two mi to przysz ło ,  gdy  cała jój postać, w y ra ża ła  
niepospolitą godność, i nakazyw ała  uszanowanie. 
Obejście je j  w m łodym  wieku odznaczało się 
szczególną s łodyczą, łagodnością, wyjąwszy wzglę- . 
dem tego ,  k tó ry  posiadał  całą jej miłość. D la  ob 
cych b y ła  grzeczną, lecz nie daw ała  im  p rzy s tę p u  
do siebie.

P o d cza s  ciepłych wieczorów letnich, opuszcza
łem chętnie nasz dom  samotny, aby  zasiąść pod 
jabłonią w  ogrodzie Ja n k a .

O g ró d  ten zupe łn ie  now ą p rz y b ra ł  postać. S ta 
re d rzew a  oczyszczone z m chu  i suchych gałązek, 
inaczej w yg ląd a ły  niż d a w n ie j : oprocz tego p rzy
było  wiele m łodych , posadzonych w jesieni r ę k ą  
Janka .  O jciec  dosta rczy ł m u  szczepów różnego 
rodza ju :  pani Je sso p  zaopa trzy ła  w nasiona kw ia
towe i w arzyw ne ;  dosyć, że ogród  osłoniony w ko
ło m urem , Avystawiony na  działanie słońca, a na-  
dewszystko trosk liw ą p ie lęgnow any ręką ,  bardzo  
by ł miły d la  oka, i p o ży teczny  zarazem  dla sp i
żarni młodej gospodyni.  N a  g rządkach  kw itły  
prześliczne gw oździki,  i ostrożki otoczone wkoło 
bukszpanem, dalój żyw op ło t z pachnącego  g ło g u  
p rzysłan ia ł  kw ate ry  z kartoflami. P oczc iw y  s ta ry  
ogród, jak ich  dziś m ało  widać! ileż w nim prze 
pędziłem  chwil b ło g ic h ! K aż d e  jego  drzewo, każ 
dy kwiatek, m alu je  się do tąd  żywo w  mej pamięci.

P o  po łudn iu ,  k iedy słońce jeszcze przypiekało , 
s iadałem w sieni, i p rzyg ląda łem  się U rszu l i  k iz ą -  
tającój się około m ałego  swego gospodarstwa. N i
gdy  nie spoczyw ała  ani chw il i ; n iekiedy siadała 
p rzy  mnie n a  ławce, trzym ając  na kolanach wielką 
miskę glinianą, pe łn ą  zielonych strąków, k tó re  ł u 
skała białemi paluszkami.

W ieczorem  s iadała  p rzy  oknie z robotą, w yglą
dając pow rotu  Ja n k a .  S koro  się u k az a ł  z daleka 
zarumieniona od radości w y b iega ła  do drzwi na 

powitanie.
Szczęśliwi byli w owych dniach cichego u bó -  

stwra ;  nie mieli s tosunków z obcymi, nikt icli nie 
odwiedzał,  ani też oni n ikogo; dom i og ród  b y ł  to 
ich m ały  światek.

W  piękny  wieczór lipcow y chodziliśmy z J a n 
kiem po ogrodzie. U rszu la  odesz ła  ju ż  do pokoju, 
czas był pogodny, noc c icha ,  niebo jaśnie jące 
gwiazdami. C u d n y  u rok  roztaczał się dokoła.

-—- F in e a s  mani ci coś powiedzióc, r ze k ł  Ja n e k .
Cóż tak iego  spytałem .

Z atrzym ał się chwilę i potem mówił dalej :
—  P a t r z  na tę jab łoń ,  p o k ry tą  ow ocem: n ieda

wno podziwiałem Z U rszu lą  jej kwiat blado lożo
wy. K ied y  liście z niej opadną ,  pod dach nasz

ubog i p rzybędzie  nowy gość, aby  nas nazw ać ro 
dz icam i

U śc isną łem  m u  rękę w milczeniu.

—  N ie  um iem  ci powiedzieć co czuję, w y o b ra 
żając sobie ja k  dom nasz napełni się w rzaw ą  
i szczebiotem  małej dzieciny— !

—  P ra w d a ż  to  czy sen? n a  B oże  Narodzenie ,  
będę ju ż  ojcem, przyjacie lu .

U s iad ł  na  ław ce i milczał.

—  K ad b y m  wiedział, r ze k ł  nakoniec, czy mój 
ojciec tak  był m łody k iedym  ja  p rzyszed ł  na świat,  
i czy ta k  żywo czuł swoje szczęście? O  F ineas ,  
jak ież  to b łogos ław ieńs tw o!  ja k a  radość!  B óg  
nam  z syła niewinną istotkę, k tó rą  mamy przyspo
sobić d la  Nieba. J a k ż e  się w yw iążem y z tego 
świętego obow iązku?  m y  oboje tak  młodzi, ta k  
n iedośw iadczeni!  U rs z u la  będzie m ia ła  ledwie la t  
ośmnaście. N ieraz  siedzęc n a  tój ławce, rozm a
w iam y o tem dziecięciu , radz im y  nad je g o  wycho
waniem  ; niekiedy lękam y się tak  wielkiego szczę
ścia!

—  B ó g  natchnie  was,, co macie czynić, odrze
kłem.

S iedzie liśm y jeszcze chwilę. P o g ląd a łem  na 
J a n k a ,  k tó ry  wlepił oczy w te  miljony światów, 
krążących  po n ad  nami, k tó re  nie więcej w ażą 
p rzed  obliczem Stwórcy, j a k  je d n a  ludzka  dusza. 

D z iec ię  przyszło na świat z p ierw szym  śniegiem. 
B y ła  to dziew eczka; śliczna dziewucha w ed ług  

zdania pańi Jessop  i Jo a n n y .  T a  ostatnia p rze 
niosła się do dom u Ja n k a ,  i z dum ą ukazyw ała  
wszystkim niemowlę obwinięte w poduszkę.

J a n e k  nazaju trz  po u rodzeniu  dziewczynki, p rzy
szedł oznajmić nam  swe szczęście. Spoko jny  
uśm iech ożyw ia ł jego  usta ,  ale Jo a n n a  mówiła, że 
k iedy  poraź pierw szy wziął dzieweczkę na ręce ,  
ro zp ła k a ł  się j a k  dziecko.

M aleńka w zras ta ła ,  b ia ła  ja k  kw iateczek zimo
wy. Nie w idz ia łem  dotąd  niemowlęcia, a raczój, 
nie zw racałem  na  żadne uw agi,  ale dzióc.ię Ja n k a ,  
ow ładnę ło  zupełnie serce moje.

N azwano dzieweczkę M uree lą ,  przez pamięć 
m atki Ja n k a .  U rs z u la  sama nadała  je j  to imię.

T o  imie tak  słodkie, tak święte, dla nas, n a k re 
ślam dziś ze łzami.

Nasza M urie la ,  u rodziła  się w G ru d n iu  r. 1802, 
ochrzczono j ą  9 Lutego.

tym  dniu  byliśmy u J a n k a  na obiedzie; moj 
ojciec, państwo Jessop  i j a ;  p ierwszy raz  od lat 
dw ódzies tu  ojciec j a d ł  obiad pod  cudzym  dachem. 
Nie spodziewaliśmy, się żeby przyszedł,  gdyż  na 
p roźbę J a n k a ,  po trząsnął  g ło w ą  ja k b y  w odmawia-
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jący sposóbj ale kiedyśmy siadali do Btolu, Urszula  
krzyknęła z podziwienia, ojciec bowiem ukazał się 
w pokoju sali.

Poczciwy stary ojciec! widzę jeszcze wysoką 
jego  pastać, cokolwiek pochyloną wiekiem; twarz 
bladą, starannie ogoloną, przenikliwe jego oczy, 
coraz łagodniejszego nabierające wyrazu. M iał na 
sobie niedzielne suknie, i białą chustkę na szyi; 
trzym ał kapelusz z szerokim brzegiem, i laskę; na 
ustach jego spoczywał słodki uśmiech.

Młodzi małżonkowie, powitali go z najżywszą 
radością. Ojciec podziękował im za uprzejme 
przyjęcie, i siadł do stołu nie tłumacząc, się czemu 
odmienił zamiar.

Obiad był prosty, zastawa bardzo skromna, 
główną ozdobą stołu był ogromny bukiet kwia
tów, umieszczony wpośrodku. Nie pamiętam je 
dnak przyjemniejszój uczty w życiu mojem.

P o  obiedzie zasiedliśmy wk,oło kominka, śnióg 
padał grubemi płatami.

— Nie było już śniegu od dwóch miesięcy, 
rzek ł Janek , od dnia urodzin naszej dzióweczki.

W  chwili gdy to mówił dzićcię zapłakało. Ojciec 
mój zadrżał, wiedzieliśmy, że nie lubił małych dzie
ci. Na powtórny krzyk  U rszu la  wstała i wyszła. 
Ojciec poglądał za nią dziwnym wzrokiem: wkrót
ce potem zaczął się wybierać do domu.

— Nie opuszczaj nas pan jeszcze, p ro s im y , 
rzekł Janek , Urszula chce panu pokazać naszą 
maleńką.

Ojciec machnął ręką, jakby chciał odegnać p rzy
krą  myśl. Głos dzićcięcia odzywał się czasami, 
wreszcie pani Halifax weszła do pokoju, trzymając 
w ręku swój zimowy kwiateczek, swoją córeczkę 
ukochaną.

Ojciec mój spojrzał na matkę i na dziecię, a po
tem zamknął oczy i nie patrzał na nie.

Obeszło to U rsz u lę , lecz pochwały, jaldemi 
wszyscy obsypywali dziecinkę, wkrótce ją  pocie
szyły.

—  Znać że przyszła na świat ze śniegiem, rze
k ła  pani Jessop, taka teź biała jak  śnieg.

I  taka cicha, rzekła  Urszula, prawie nigdy nie 
krzyczy; przez pół dnia leży w kołysce z zamknię- 
temi oczkami,

W  tej chwili doktór wszedł do pokoju i zamknął 
za sobą drzwi z łoskotem. Dziecię zapłakało.

— Dziwna rzecz, ja k  ma bystry słuch rzekł 
Janek, najmniejszy hałas zwraca natychmiast jój 
uwagę.

Urszula pokazała nam długie rzęsy Murielki.
—  Zdaje mi się rzekła, że ma takie oczy jak 

ojciec; szkoda tylko, że je tak często zamyka. Ale

teraz patrzy na nas, chodźmy do okna, pokażmy 
nasze oczki doktorowi.

Dzićcię miało w rzeczy samój ładne ciemno nie
bieskie oczy, otoczone długą ciemną rzęsą, wyraz 
ich jednak był szczególny; a raczój brakło im zu
pełnie wyrazu. Spostrzegł to doktór Jessop, twarz 
jego okazała niespokojność.

—  A  co, wszak ma oczy Janka, nieprawdaż? za
gadnęła Urszula.

—  Nie mogę stanowczo odpowiedzieć, odparł 
doktór, lepiój osąd ę przy świócy.

—  Natychmiast idę po nią.
—  Nic pilnego, przyjdę ju tro  zrana i obejrzę jój 

oczki dokładnie.
Jan ek  spostrzegł niespokojność doktora.
—  Daj mi maleńką, rzekł, i przynieś zaraz świócę.
G dy wyszła, zaniósł dzićcię do okna; długo

przyglądał się jój maleńkiej twarzyczce.
— Czy pan sądzisz, rzekł patrząc na doktora, 

że w oczach ma jaką wadę ?
Urszula wracając posłyszała te słowa.
—  Coś mówił o oczach dziecka? spytała z prze

rażeniem.
Nikt jej nie odpowiedział, wszyscy stali przy 

oknie. M ała M urielka leżała na kolanach ojca, 
doktór chciał jćj otworzyć oczy. Zapłakała żałoś
nie. Matka porwała dziecię, przycisnęła je  do 
piersi gorączkowo.

—  Dajcie jej pokój, [zawołała; ona ma zdrowe 
oczki, nikt się jój nie dotknie, ja nie pozwolę 
na to.

—  Urszulko moja! rzekł Jan ek  po cichu! słowa 
te uspokoiły ją  natychmiast.

—  O ! przebaczcie mi rzekła , powstrzymując 
łkanie podnoszące jej piersi: samo przypuszczenie 
jakiegoś złego doprowadza mnie do rozpaczy. 
Janku , nie pozwalaj patrzeć w jój oczki.

—  Lepsza  stokroć prawda niż niepewność, rzek ł 
Ja n e k  słodko, lecz stanowczo.

Urszula oddala Murielkę. Dziócię ośmielone 
głosem ojca, otworzyło znów oczki. D ok tó r  zbli
żył światło, ale źrenice stały kołem, nie objawiając 
najmniejszego poruszenia.

—  Doktorze! ona nie widzi rzekł Janek, byłażby 
ślepą ?

—  Tak, ślepa z urodzenia, odparł doktór.
Słowa te, lubo z cicha wyszeptane, doszły ucha

matki. Porw ała  dziecię na ręce.
— Jan k u  mój Janku! zawołała przeraźliwym 

głosem.

(d. c. n.)


